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'T E .A T R 
gdyż tekst Wil<le'll został naszpikowany satyry- Bądźmy tedy poważni na serio l skwltujm:· 
cznymi akcentami, które zjadl!wie lecz utrzy- tymi właśnie słowami WUde'a polsko-angielslt ' 
mując się w granicach artystycznej finezji wysiłek Teatru Kameralnego· spektaklu w ml;1 
(zgodnie z wyznawanym przez pisarza estetyz~ re zabawneJto, ale oonad mlare .. orzeciaJtnletr 
mem, choćby i skrajnym) ośmieszają bezpar- go" w kierunku grepsowo-groteskowym, wsku 

Kiedy• - ogromnie za~łużony, więc prawem donowo 11aobizmy społeczne 1 konwenaose wy- tek czego częściej daje się zaobserwować r. r 
paradoksu pozbawiony stanowiska -:- b. dyrek· stępują.ce w sposób spotęgowany u ludzi py- . wnętrz n e objawy krotochwilnoścl, na grani 
tor Starego Teatru, a jednocześnie wybitny re- szalkowa tych, choć z ptasimi móżdżkami. Ko- cy mizdrzenia ' się pod publiczkę, aniżeli zapla· 
żyser (przed dyrektorowaniem I po jego· zek.oń· media istotnie staje się parodią high Zife'u, czy- nowaną (prawidłowo!) parodię groteskowych zn· 
czenli.t) · Teatru · lin. J. Słowackiego: Władysław 11 pretensjonalności anglosaskiego (i nie tylko) chowań ludzkich. ·uniwersalnych, bo · nie tylk1 

· Krzenilń&ld, wystawił tarnże przed prawie towarzystwa z wyższych sfer. · rodem z obyczajowości cór I synów Albionu 
ćwierćwieczem, w przeróbce własnej i Ludwika Jednakże· przedstawienie wraz z rozwojem I rodzajowości .- na którą, z uporem godnyn 
Jerzego Kerna, komedię słynnego U>rda Para- akcji zamienia się w parodię ..• parodii. Wprowa- lepszej sprawy, główny ·nacisk postawił w w i 
doksa ,Mój brat niepoprawny. Lord Paradoks, dza bowiem, bez fadnego uzasadnienia 7,e atro- doWlsku reżyser, a za nim wykonawcy ról. 
to oczywiście Oskar Wilde (1856-1900), an- ny literackiej materii oraz logiki działań tea- Trzeba przypomnieć, że komedię Wllde'a ce 

,gielskl poeta, prozaik I dramaturg pochodzenia tralnych, przerysowania groteskowo-burlesko· · chuje zręczna konstrukcja dramatyczna, pełn : 
irlandzkiego, autor głośnej swego czasu powie- we. I zatraca specyficzny smak a tak:!e fllozo- zabawnych spięć. Głównym bohaterem staje s i• 

· ścl Portret Doriana Graya i cieszących się po- ficzną (tu 1 ówdzie)· głębię dramaturgiczną ca- w niej 'brat-lekkoduch ' dość dziwnego właści 
, wodzeniem, ze względu na błyskotliwy or?Z lego zabiegu parodystycznego. zamiast wzmoc- ciela posiadłości ziemskiej, który opiekuje s i· 
pełen przewrotności dowcip sztuk teatralnych. młodą wychowanicą. Brat ten jest ... wymysłe1' 
Do nich należy niewątpliwie m. In. Wachlarz mitomana, a przez to postacią zbliżoną do mi 
lady Windermere; Mqż idealny i Bqdimy po- . tomańsklego otoczenia 'lordów, utytułowanyc1 

· ważni na serio. Ostatni utwór grywany był u pań oraz niemałego zastępu pomniejszych kan 
nas zazwyczaj w tłt.tmaczeniu B. Gorczyńskie- dydatów na snobów różnej maści. Rozwiązani · 
gó jako MóJ brat mam.otrawn11. ' Intrygi - powiązane z · farsową „śmiercią" ni 

Pod tytułem Mojego brata · ?tlepoprawnego Zł d h istniejącego brata marnotrawnego, a następni · 
duet autorski Krzemlń!ki-Kern przedstawił · y LJ c ze zdobyciem posażnej panny przez o~leroconc 
„lekklł ' komedię dla powa:tnych ludd", oprawia- . . go jakby jedynaka-znajdę (który okaże się n11 
n" seenograflcznle, jakby blbulkowo, przez An- · turalnle siostrzeńcem lady, przyszłej teściowe.I 
drzeja Majewskiego, w charakterze.„ musicalu, porzuconym przez roztargnioną guwernantkę 
czyli coraz mo•inlejszej wtedy na Zachodzie k talentami literackimi, na dworcu kolejowyn' 
formy popularyzowania klasycznych dzieł tea- ' skąd podrzutek wzl11ł nazwisko) oraz szerc· 

.tralnych. Muzykę do spektaklu z r. 1965 skom- p.rze, Q ry. perypetii towarzyszących zasadńlczemu wątko 
panował Tade\!!!f DQbrllański. Orały też dwa wi sztuki - daje . pogląd rta wielkie mo!Jlwc> 
totll!phmy (n nt nłch . M Nłwolt l J. Czarnik) ścl komediowego kunsztu dtamaturga. I gdyb, 
zd w tej umtitycznł!me' wersji dramatu Aple· je~zcze Inscenizacja nie próbowała nakłada~ n 
w11ll ·oraz parll1ndowall nie b:.ole jacy aktorzy, wyrazistą satyrę Wlldeowską warstw znaczr 

· b111wj•" wYl'IOt'i1łll •St(ltnAdzont riubllo1mo~a1 . 111nwVt!h, Pt1dW6Jul11. ro11w,s~t11J119rch, ni• dP 
, Mnr 1 M•lllliła, .At1lc111ndr1 ~llr11lłl!.1. łt111l111 l;,it• . ' · · 1 t wteir1u1J11u o!.\bl11rnwt publlc1mo•111 nr1111 11utn• 
ctlltk , J•dwl11a !11ronówn111 Jeny KltrtU, An• nlenha kolory\u ~rH lntelek\ualnei pruwro no~ 11ldemu elowu, mot.na by iaryzykow11<1 przypt• 
t\rr.eJ l!hlftJ•w•kl, ,Jullu~t C\rahow"kl1 n11tftł K•· •cl iai:-tu, kon\fldl• doznaje atopnlowo aptllHO„. urzenle, to I n11 •cenll'l I na widowni, byloh· 
jetinowlmi I Jmi Norwid Swl1tn11 to była ro1.· nlu I upro.azczeń gatunku · humoru - nrówno d11tri więcej !makowlteJ oraz lepszej zab11w~· 
rywka w klln.111~!1 I du11hu przekory, 011trze pod kl\t•m chwytów reżyaerakich, jak 1 pu.eja· . Zabawa natomiast, jaka była, wyglądała raczr 
eatyryczne Mr6wno ndnptncll acenlcznel, JRk I skrawtonych łrodków wyrazu aktorakie~o. Przy n11 wymuszoną Pomimo wy!lłku aktorów: Erl 
samego słuchowldowl~ka, zostało skierowane - czym Interpretacje r~l wynikajq · z wizil rety- warda Luba~zenkl jako, mlejscRml, zbyt przr 
o czym · Wćwcz:u pl11alem - przeciw reliktom sera, który ' przysło:wlowe poczucie humoru an- rysowanego acz ogromnie dmle11mego brata br 
'Idiotycznej ob:rczoJowokl • snobletyczno-mle~z- glelsklego sprowadził na scenie prawie wyłąc,z· brata (Johna Worthinga), mniej groteskowe-r. 
czańskleJ I podnorzadkownnlu uczuć władzy nie do dwóch schematów: wzorca, pri:ejętego nie bRrdziej parodlowo ukazanel(o Bnoba, prz~· 
pieniądza. Z11:rabna Intryga, rodmleszaJące ey- tywceni z filmowych burlesek epoki •.ilemego - jaclela Worthlnga, Algerncma Moncrleffa (Zyn 
tuacje, bystre .ioo11trzeżęnla pnradok~ów życln kina, · połączonych z modelem · wsp6tcz~śnie munt J6zefcza10. Jego ciotk i, wytwornej supe1 
bezpreten11Jonalnle · bawiły publiczność. Nawet, „wzbogacającym" czyli ze scenkami telewizyj- snobki Lady 'Bracknell . (Ewa Ciepiela), któr: 
Jem sporo snraw spoleczno-obyczajow:vch ule- nych Muppetów; I to tymi najprymitywniejszy- wpada we .własne sidła obyczajowe, jej cór!< 
gło od r. 11!95 (kiedy powstał ten utwór) nad- ml. Co, rzecz prosta, sam o .dla slebir. bywa . snobki-gęsi starającej się połączyć cechy pt<" 
grvzlenlom .tzw zeba czasu. . · i jest arcyśmieszne, lecz w melantu teatralno- ' sle z· , lisimi; Gwendoliny Falrfax (Magda Je 

Teraz Badimu powarnf na aerfo w przekła- -literackim· stylu oraz klasy Oskara Wilde'a .... . rosz), · do ręki której i pieniędzy konkuruj 
d?.le Cec11lil Wo:fe1oodu odżywa na scenie TEA· daje dość : opłakane wyniki. Mimo wzbiidzanla . Worthlng, a . także · snobki-literatki w sków 
TRU KAMF.RALNEC10. lnscenlzacjl .komedii niekiedy rechotliwego odzewu po drugiej stro· · itu.wernantkl uwodzącej pastora, Miss Prl~n 
pod.l11ł 9łe l(o~I; 7; Wielkiej " Brytanii, reżyser nie rampy. Odnoszę wrażenie, it owej materii (Mar(Jtta Dulcłet) oraz Beaty Paluch uosobiai!\ 
Kevin Anthonv . Hayes, zd r!ekorade I kost\u~ §miechu pomieszanie, wywołać może wprawdzie cej wdzięk i · wdzięki młodej obłudnicy Cecyli i 
mv zanrolektowała para niedawnych Jubilatów: u ·mniej wybrednych słuąhaczy ·I spektatorów ' wychowanki ·. Worthlnga,' zarzucającej sieci mnl 
Lidla MtT\tlct I Jl!f't1/ SJ<oa„~111\alef. · 7.11cznUmy - ujmleazki I glo•nlejsze nawet chichoty, ale : żeńskie na . przyjaciela jej opiekuna, Moncrleff: 
wi•e od ~c.!n~r!I. Wywolu•~ ona w 1 akcie 1alo· akurat nie na miarę rozrywkową najwyższej d j k b t t ~ I 1 

" J Jako•ci. Stara t' o· prawda, ~e· nie należy- prze· u 11 ącego rze omego ra a ego„ op e tuna, C7..' 
now11m wyraźnie potraktowanym „oleodruko- ~ " wreszcie dwuznacznego kanonika ,.(Stefan Szr(I 
wo", wratenle do•ć zblltone do prób pastiszu. cleż pokazywać widowni wygłupiania sit: boha- me!) l dwóch słu:!:ących, z których ~piewając · 
ty podczas IJ aktu w plenerze posiadłości wlel· terów scenicznych wyłącznie przy pomocy do- Lane (Rajmund Jaro!z) . od Algernona, mir 
·sklej, Ju:!: ze znacznie wycieniowanym dowcl- słownego wygłupu, bez podbudowy artystycz- prawdziwe zadatki na parodystę snoba - i wc• 
pem malarskim poprzez ujęcia kolorowo · c;ę- no-warsztatowej w sensie wykonawczymi To . go pana · - w przeciwieństwie do wiejskleg• 

' tkowanych krzewów ogfodu, · nadać obrazowi znaczy, ,jak niestety . czasem wYkazuje prakty- : lokaja •,·'u . Worthinga, . Merrlmana (Dar!m 
kontury bardziej' ,parod;vstycznr Jakby otwle- ka, mo:!na pokazywać, tyle że . zastosowaw- " Dróżdż) jakbr przybyłego z całkiem Innej sztuki 
r 11 j 11c pole do aktu TIT - pełnr . rodll. „ S7.Y taką „metodę"- zuba:ta się wartość l rang~ . .„. ·. 
· · OwP. b?rwy f to" n"r".-li„„1,. nawet najlżejszej, l.ecz . amb 1 t n ej 'pisarako4 ·' \ 

eo;,.·ać całej i11scenh:acjl. Sk· farsy_ · · 


